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III

Ture Ti­be­lius Ma­gnus­son był tak na­praw­dę spo­koj­nym, przy­zwo­itym czło­wie­kiem z do­brej, sta­rej ro­dzi­ny i nie, nie czuł te­raz żad­nej przy­jem­no­ści zdo­byw­cy, zaj­mu­jąc ten dwór za­gu­bio­ny po­śród dzi­kich puszcz Sa­mo­gi­tii, w do­dat­ku jak na złość zła­pał go ten prze­klę­ty ka­szel. Ktoś inny na jego miej­scu może by się za­sta­na­wiał, co tu do dia­bła robi, po co za­pu­ścił się tak da­le­ko nie tyl­ko od swe­go ro­dzin­ne­go domu, ale i od wła­snej ar­mii, nie le­ża­ło to jed­nak zu­peł­nie w spo­koj­nej na­tu­rze Ture Ti­be­liu­sa Ma­gnus­so­na. Ture Ti­be­lius Ma­gnus­son za­wsze po­stę­po­wał sto­sow­nie: na­wet uro­dził się lek­ko, pra­wie bez­bo­le­śnie, nie mę­cząc zbyt­nio swo­jej ro­dzi­ciel­ki, i uro­dził się jako chło­piec – nie roz­cza­ro­wu­jąc tym ojca, był po­słusz­nym, dru­gim z ko­lei sy­nem, z brać­mi żył w zgo­dzie, choć w dzie­ciń­stwie parę razy może i miał­by ocho­tę dać któ­re­muś po uchu, ale by­ło­by to prze­cież nie­sto­sow­ne; póź­niej ode­brał wła­ści­we na­uki i po­świę­cił się służ­bie woj­sko­wej, bo w ich ro­dzie od wie­ków wy­bie­ra­li ją wła­śnie dru­dzy sy­no­wie i by­ło­by czymś nie­sto­sow­nym prze­rwać ten zwy­czaj. W ar­mii go lu­bia­no, gdyż nie był okrut­ny dla żoł­nie­rzy – może tyl­ko tro­chę – i wy­ko­ny­wał roz­ka­zy do­wód­ców bez za­da­wa­nia głu­pich py­tań, i dwa razy po­my­ślał, za­nim się ode­zwał, a tak w ogó­le – prze­waż­nie mil­czał. Ture Ti­be­lius Ma­gnus­son lu­bił ob­ser­wo­wać i ze swo­ich ob­ser­wa­cji wy­snu­wał je­den nie­omyl­ny wnio­sek: ile by się czło­wiek nie szar­pał, ile nie na­krzy­czał, i tak sta­nie się to, co ma się stać, co jest są­dzo­ne. Nie ro­zu­miał ta­kich lu­dzi jak ich wódz na­czel­ny, wiel­ki Ka­rol Gu­staw Rehn­ski­öld[14], któ­ry wa­lił pię­ścią w stół, wrzesz­czał, mio­tał się, wy­mie­rzał kije, aż cały się trząsł z wście­kło­ści i twarz mu czer­wie­nia­ła, a po­tem wzy­wał le­ka­rzy, żeby mu krew pusz­cza­li lub przy­sta­wia­li pi­jaw­ki dla po­zby­cia się żół­ci z cia­ła. Ma­gnus­so­no­wi, je­śli miał być szcze­ry, bar­dziej po­do­bał się Naj­ja­śniej­szy Pan – dość jesz­cze mło­dy, spo­koj­ny, o chłod­nym spoj­rze­niu, lecz wca­le nie mniej wład­czy, rów­nież bu­dzą­cy strach; nie ci­skał gro­mów, tyl­ko ści­szo­nym gło­sem albo cał­kiem bez­gło­śnie, jed­nym mach­nię­ciem pió­ra, ska­zy­wał na śmierć. To­też kie­dy żoł­nier­ska brać krzy­cza­ła obu­rzo­na, chcia­ła się bun­to­wać i już po­brzę­ki­wa­ła sza­bla­mi prze­ciw­ko wiel­kim re­duk­cjom Jego Wy­so­ko­ści, Ture Ti­be­lius sie­dział ci­cho, nie od­zy­wał się, cze­kał, co bę­dzie, i w koń­cu szyb­ko się do­słu­żył u Naj­ja­śniej­sze­go Pana in­del­ning­sver­ket[15], i te­raz miał już kil­ka pięk­nych dwo­rów, pięk­ną i po­słusz­ną ja­sno­wło­są żonę Lo­vi­sę – z któ­rą przez ostat­nie pięć lat, od­kąd trwa­ła woj­na, spę­dził łącz­nie może ze czter­dzie­ści dni – i dwo­je zdro­wych, daj Boże, dzie­ci, spło­dzo­nych pod­czas tych czter­dzie­stu dni, ale jak do­tąd wi­dział z nich tyl­ko jed­no, o dru­gim do­wie­dział się z wę­dru­ją­ce­go pół roku li­stu; miał w swo­im do­rob­ku jed­ną pie­nięż­ną na­gro­dę kró­lew­ską za od­zna­cze­nie się w bi­twie; i nie­ustan­ny ka­szel, ja­kie­go na­ba­wił się w żmudz­kich pusz­czach, sy­pia­jąc na zim­nej, ba­gni­stej zie­mi, a może przez to, że wy­pił gdzieś nie­zdro­wą wodę. Ture Ti­be­lius Ma­gnus­son wy­trzy­mał­by wszyst­ko, i ziąb, i nie­wy­go­dy, i wo­jo­wał­by da­lej, jak przy­sta­ło na żoł­nie­rza ar­mii Jego Kró­lew­skiej Mo­ści, lecz pew­ne­go razu, na swo­je nie­szczę­ście, po­stą­pił nie­sto­sow­nie – stra­cił pa­no­wa­nie nad sobą i zro­bił nie­wy­ba­czal­ny błąd. Dla­te­go jesz­cze i te­raz za­sta­na­wiał się cza­sa­mi nad tym, jak by się to wszyst­ko po­to­czy­ło, gdy­by wte­dy, nie­mal przed ro­kiem, dia­beł go nie pod­ku­sił, żeby pod­pa­lić spi­chlerz w tam­tym dwo­rze – prze­cież mo­gli jak zwy­kle za­rżnąć paru chło­pów, kil­ka ko­biet dać żoł­nie­rzom, któ­ry tam miał ocho­tę, za­brać by­dło, wy­wieźć zbo­że i zo­sta­wić wszyst­ko ogo­ło­co­ne, aż do na­stęp­nych zbio­rów, aż do na­stęp­ne­go razu, bo kto wie, może przyj­dzie im jesz­cze tu wró­cić. Ale tak nie zro­bi­li, sam nie wie­dział dla­cze­go, czyż na­praw­dę trze­ba było wszyst­kich za­gnać do bu­dyn­ku, trze­ba było sma­żyć w ogniu la­men­tu­ją­cych, pół­ży­wych star­ców i małe, krzy­czą­ce dzie­ci, co ich wte­dy opę­ta­ło – prze­cież na­wet Jego Wy­so­kość ka­zał ro­bić po­rzą­dek, gra­bić, przej­mo­wać za­pa­sy, po­za­bi­jać tro­chę cy­wi­lów, ale ich za­nad­to nie trze­bić, bo woj­na jest dłu­ga, a w przy­pad­ku zwy­cię­stwa przy­da­dzą się i chło­pi, i dwo­ry; choć praw­dę mó­wiąc, dwo­ry w tym kra­ju były do ni­cze­go, prze­waż­nie drew­nia­ne, więc po zdo­by­ciu na­le­ża­ło­by je zbu­rzyć i sta­wiać nowe. Tam­tych chło­pów w spi­chle­rzu nie było mu szcze­gól­nie żal – woj­na to woj­na i cza­sem, Bóg mu świad­kiem, trze­ba za­bi­jać wię­cej, a ten kraj, choć uro­dzaj­ny, wart był nie­wie­le: wio­ski – za­nie­dba­ne, pod­upa­dłe, lu­dzie – nie­chluj­ni, brzyd­cy, dzi­cy, nie­któ­rzy nie­wie­le lep­si od zwie­rząt, ich pa­no­wie – swar­li­wi, próż­ni, za­śle­pie­ni, przed­kła­da­ją­cy głu­pią py­chę nad spra­wy pań­stwa, prę­dzej czy póź­niej i tak by ich ktoś na­je­chał. A woj­sko, z tego co Ture Ti­be­lius wi­dział, mie­li za­baw­ne, bo u nich każ­dy pan sam zwo­ły­wał żoł­nie­rzy, a je­śli na­wet ci sta­wia­li się do puł­ku, to puł­ki ze sobą nie współ­dzia­ła­ły, tyl­ko się kłó­ci­ły, bo ich tępi do­wód­cy byli ze sobą po­róż­nie­ni przez ja­kieś bzdu­ry. Po­my­śleć tyl­ko – tuż przed wy­bu­chem walk, kie­dy wróg stał u li­tew­skich gra­nic, ci urzą­dzi­li so­bie ist­ną woj­nę do­mo­wą, bo je­den z ich het­ma­nów z trze­ma swo­imi brać­mi za­ję­li naj­wyż­sze urzę­dy w księ­stwie, po­zo­sta­łych to roz­sier­dzi­ło, więc się ze­bra­li i ob­wie­ści­li, że się od­dzie­la­ją od pań­stwa i uzna­ją Sasa za swo­je­go kró­la, i star­li się jed­ni z dru­gi­mi w krwa­wej bi­twie. I to kie­dy? Gdy woj­na po­wszech­na już wi­sia­ła w po­wie­trzu, bo i Sasi, i Pru­sa­cy, i Ro­sja­nie, i Duń­czy­cy, i Księ­stwo Ha­no­we­ru – wszy­scy już po­brzę­ki­wa­li sza­bel­ką, więc lada chwi­la ten ro­pień mu­siał pęk­nąć i chlu­snąć krwią, a oni, Li­twi­ni, za­miast się do tego przy­go­to­wać, na­wza­jem się tłu­kli; ale co się dzi­wić ta­kie­mu ze­psu­ciu, cze­go ocze­ki­wać, je­śli oni na­wet o mun­du­ry dla swo­ich żoł­nie­rzy nie po­tra­fi­li się za­trosz­czyć, w naj­lep­szym ra­zie mie­li je tyl­ko ofi­ce­ro­wie, zresz­tą i oni w więk­szo­ści no­si­li żu­pa­ny jak Tur­cy, dłu­gie poły i rę­ka­wy tyl­ko im prze­szka­dza­ły, i na ko­niu, z sza­blą w ręku jesz­cze mo­gli wal­czyć, ale pie­cho­cie z bro­nią pal­ną było już o wie­le trud­niej. Ta­kiej głu­po­ty, tak nie­sto­sow­ne­go po­stę­po­wa­nia Ture Ti­be­lius nie mógł wprost po­jąć; o nie, nie ża­ło­wał ich ani tro­chę, sami są so­bie win­ni, dla­te­go nie­kie­dy, gdy prze­cho­dził ze swym od­dzia­łem przez strasz­li­wie nędz­ne wsie, gdzie chło­pi pańsz­czyź­nia­ni w łach­ma­nach, w za­kop­co­nych pół­zie­mian­kach, cuch­nę­li jak by­dło, a sza­racz­ko­wa lub na­wet zwy­kła szlach­ta żyła nie le­piej niż pro­sty szwedz­ki lud, wte­dy tro­szecz­kę ich wy­rzy­nał; i co tu kryć, on i jego żoł­nie­rze czu­li, że ro­bią do­brą ro­bo­tę, oczysz­cza­jąc ten kraj, tak żeby sła­bi znik­nę­li, a resz­ta od bie­dy prze­ży­ła, choć cza­sa­mi, kie­dy wi­dzie­li, że splą­dro­wa­na wieś i tak wy­mrze z gło­du, po pro­stu przy­spie­sza­li spra­wę – wy­star­czy­ło przy­sta­wić pło­ną­cą po­chod­nię do ja­kiejś strze­chy. Wszyst­ko to Ture Ti­be­lius Ma­gnus­son ro­zu­miał, ta­kie były od­wiecz­ne pra­wa woj­ny, nie ro­zu­miał tyl­ko jed­ne­go, jak mógł wte­dy, w tam­tej wio­sce, ten je­den je­dy­ny raz stra­cić pa­no­wa­nie nad sobą, za­po­mnieć o zdro­wym roz­sąd­ku i dać upust ja­kiejś po­twor­nej zło­ści na tych pół­dzi­kich lu­dzi, to było nie­po­trzeb­ne, mo­gli­by tam prze­cież wró­cić za rok, już po ze­bra­niu plo­nów, zresz­tą tam­tej­si lu­dzie nie wy­glą­da­li na zu­peł­nych nę­dza­rzy, i oni, Szwe­dzi, po­stą­pi­li wte­dy nie­zbyt sto­sow­nie – pod­pa­li­li ich dla głu­piej za­ba­wy, dla pu­stej przy­jem­no­ści, jak­by ich ja­kieś li­cho pod­ku­si­ło, a kie­dy Ture Ti­be­lius oprzy­tom­niał, było już za póź­no, pło­mie­nie, zdu­siw­szy ostat­nie krzy­ki, z hu­kiem strze­la­ły w nie­bo i tyl­ko dziw­nie i śmiesz­nie zwi­ja­ły się w nich czar­ne, zwę­gla­ją­ce się cia­ła, jak wrzu­co­ny do ognia pa­pier. Było nie było, ale po­tem Bóg – a może tu­tej­sze po­gań­skie boż­ki – od­pła­cił im za to, bo na­gle wy­rósł jak spod zie­mi od­dział Żmu­dzi­nów i nie­mal w pień ich wy­ciął, z set­ki żoł­nie­rzy zo­sta­ło osiem­na­stu i tę garst­kę Żmu­dzi­ni ści­ga­li tak dłu­go, aż po­błą­dzi­ła w pusz­czy, a po­tem jesz­cze on i jego żoł­nie­rze na­pi­li się w le­sie tru­ją­cej wody, co to od niej wszy­scy o mało zmy­słów nie po­stra­da­li i zwi­dy­wa­ły im się ja­kieś dziw­ne du­chy, któ­rych te­raz woli so­bie na­wet nie przy­po­mi­nać, a póź­niej tak im kisz­ki po­skrę­ca­ło, że le­d­wo prze­ży­li. Ale gor­sze od du­chów i przy­wi­dzeń było to, że po tam­tej po­tycz­ce ich prze­trze­bio­ny od­dział tak się od­da­lił od głów­nej ar­mii, iż są­dząc z bez­li­to­snych i twar­dych rzą­dów Jego Kró­lew­skiej Mo­ści, już daw­no mu­sie­li zo­stać uzna­ni za de­zer­te­rów. A za­tem nie po­zo­sta­ło im nic in­ne­go, i tak by ich roz­strze­la­no, dla­te­go tak wła­śnie zro­bi­li – sta­li się de­zer­te­ra­mi, bo Ture Ti­be­lius Ma­gnus­son miał pod sobą sie­dem­na­stu umun­du­ro­wa­nych męż­czyzn, jesz­cze nie do koń­ca ob­dar­tych, i mógł z ła­two­ścią na­pa­dać na nie­wiel­kie dwo­ry, któ­rych miesz­kań­cy prze­cież nie od­róż­nia­li, czy to jest część ar­mii, czy de­zer­te­rzy, dla miej­sco­wych byli po pro­stu sie­ją­cy­mi strach szwedz­ki­mi żoł­nie­rza­mi i tyle.

Ale te­raz Ture Ti­be­lius Ma­gnus­son nie chciał prze­cież pod­pa­lać, nisz­czyć ani plą­dro­wać, oni tyl­ko szu­ka­li miej­sca, gdzie mo­gli­by spo­koj­nie prze­trwać zimę, dla­te­go kie­dy ich zwia­dow­ca przy­pad­kiem za­uwa­żył na prze­ciw­le­głym brze­gu je­zio­ra mały mu­ro­wa­ny dwo­rek, nie­obec­ny na żad­nej z po­sia­da­nych przez nich map tej dzi­kiej kra­iny, gdzie za­zna­czo­ne były tyl­ko duże mia­sta, ja­kieś więk­sze wsie pa­ra­fial­ne i – nie­zbyt do­kład­nie – rze­ki, lasy i je­zio­ra, już za­czę­li się cie­szyć, bo mury to do­bra rzecz i je­zio­ro jako na­tu­ral­na osło­na też, więc przy­cza­je­ni ob­ser­wo­wa­li wszyst­ko przez kil­ka dni, ale ży­cie w owym ustron­nym dwor­ku wy­da­wa­ło się jak­by za­mar­łe, prze­waż­nie tyl­ko służ­ba i chło­pi snu­li się tam le­ni­wie, za­ję­ci co­dzien­ny­mi pra­ca­mi, żad­nych uzbro­jo­nych męż­czyzn ani woj­ska wi­dać nie było, tyl­ko kil­ka szcze­ka­ją­cych, nie­wy­obra­żal­nie brzyd­kich kun­dli bie­ga­ło po po­dwó­rzu. Dla Ture Ti­be­liu­sa Ma­gnus­so­na to miej­sce było jak zna­lazł – za­po­mnia­ny przez Boga i kar­to­gra­fów, nie­strze­żo­ny za­ką­tek wśród puszcz, nad je­zio­rem – i dla­te­go on i jego lu­dzie sta­li te­raz o brza­sku na jego pro­gu, i Ture Ti­be­lius, kasz­ląc, po­sta­no­wił za­cho­wać się sto­sow­nie, czy­li oznaj­mić, że pra­wem zdo­byw­cy przej­mu­je ni­niej­szy dwór jako wła­sność Jego Wy­so­ko­ści kró­la Szwe­cji Ka­ro­la XII aż do dal­sze­go ob­wiesz­cze­nia, i dla­te­go moc­no się skon­fun­do­wał, gdy za­spa­ny słu­żą­cy, wy­daw­szy okrzyk zdu­mie­nia, za­trza­snął mu drzwi przed no­sem, za­zgrzy­tał za­su­wa­mi i do­kądś po­gnał, chy­ba na górę, jak moż­na było zga­dy­wać z od­gło­su jego kro­ków.

Ture Ti­be­lius nie rzu­cił się do wy­wa­ża­nia drzwi, po­nie­waż wie­dział z do­świad­cze­nia, że cza­sem wy­star­czy po­cze­kać, a cze­ka­jąc – spo­koj­nie po­my­śleć. Nie po­trze­bo­wał domu z wy­ła­ma­ny­mi drzwia­mi w taki mróz, a ich na­pra­wa mu­sia­ła­by prze­cież po­trwać, zwłasz­cza gdy­by wzię­li się do niej wro­dzy, wszyst­ko od­wle­ka­ją­cy chło­pi. Nikt nie mógł ich zajść od tyłu o tak wcze­snej po­rze, a wziąć bu­dy­nek sztur­mem albo pod­pa­lić za­wsze prze­cież zdą­żą. Po­sta­no­wił więc po­cze­kać kil­ka chwil, od­wró­cił się i ru­chem ręki uspo­ko­ił swo­ich żoł­nie­rzy – wy­cień­czo­nych, w wy­mię­tych czap­kach, w po­dar­tych poń­czo­chach od let­nie­go uni­for­mu, w wy­bło­co­nych onu­cach i po­strzę­pio­nych nie­bie­skich mun­du­rach, któ­rych wy­ło­gi z żół­tej skó­ry i ak­sel­ban­ty po­ciem­nia­ły już od plam zo­sta­wio­nych przez bło­to i wy­tłusz­czo­ne pal­ce; byli głod­ni, złak­nie­ni cie­pła, go­rą­cej stra­wy i mięk­kie­go po­sła­nia – wy­star­czył­by im na­wet snop sło­my przy­kry­ty der­ką. Nie, oni tu nie przy­szli za­bi­jać, przy­szli so­bie po­miesz­kać, przy­naj­mniej do wio­sny, je­śli Bóg po­zwo­li, dla­te­go na­le­ża­ło dzia­łać ła­god­nie, spo­koj­nie, a po­tem, kie­dy już doj­dą do sie­bie i na­bio­rą sił, bo przez to błą­dze­nie po la­sach i tak już dwóch z nich się roz­cho­ro­wa­ło i zmar­ło, a więc kie­dy na­bio­rą sił, bę­dzie moż­na przy pierw­szej spo­sob­no­ści na­wią­zać łącz­ność z resz­tą od­dzia­łów. A te­raz był skłon­ny wstrzy­mać się jesz­cze tro­chę i zo­ba­czyć, co bę­dzie, zwłasz­cza że we­wnątrz sły­szał już ja­kieś gło­sy i krzą­ta­ni­nę, i chy­ba szczęk otwie­ra­nych za­suw, dał więc znak swo­im żoł­nie­rzom, żeby musz­kie­ty z ba­gne­ta­mi skie­ro­wa­li pro­sto na drzwi, i ob­li­czał so­bie ci­cho w my­ślach, ja­kie­go opo­ru może się spo­dzie­wać, od­cią­ga­jąc jed­no­cze­śnie ku­rek swo­jej bro­ni.

Ego... rex Su­eciae, vos... po­sse­sio in ma­je­sta­tis... ego, Ture Ti­be­lius Ma­gnus­son de­nun­tio vos po­sse­sio – jego ła­ci­na ni­g­dy nie była płyn­na, ale te­raz wszyst­ko mu się po­plą­ta­ło i za­po­mniał zda­nie, któ­re sta­ran­nie uło­żył so­bie w my­ślach, bo oto przed nim, za­miast ja­kie­goś prze­stra­szo­ne­go, wą­sa­te­go szla­chet­ki w żu­pa­nie, z gniew­nie wy­cią­gnię­tą, drżą­cą sza­blą, z trze­ma sy­na­mi u boku i ster­czą­cym zza ple­ców czep­cem oty­łej mał­żon­ki, sta­ła mło­da, pięk­na ko­bie­ta w za­rzu­co­nym po­śpiesz­nie, lecz dro­gim i gu­stow­nym okry­ciu, wi­dać, że wy­so­ko uro­dzo­na, ciem­ne wło­sy zdą­ży­ła na­pręd­ce upiąć w kok, ale na twa­rzy, tuż pod wy­sta­ją­cą ko­ścią po­licz­ko­wą zo­stał jesz­cze od­ci­śnię­ty ślad po­dusz­ki z ko­ron­ko­wym brze­giem, a jej oczy – duże, sza­ro­zie­lo­ne – pa­trzy­ły te­raz nie ze stra­chem, lecz ra­czej ze zdu­mie­niem, że oto ktoś ośmie­lił się ją zbu­dzić; i ta­kie­go wi­do­ku Ture Ti­be­lius Ma­gnus­son nie oglą­dał pew­nie ze trzy lata. Ture Ti­be­lius Ma­gnus­son my­ślał te­raz tyl­ko o tym, że daw­no nie miał ko­bie­ty – nie li­cząc tych kil­ku zgwał­co­nych z bra­ku laku chło­pek, ostat­nią była chy­ba jego żona, cie­ka­we, jak Lo­vi­sa te­raz żyje – ale za­ra­zem ucie­szył się, że przy pierw­szej spo­sob­no­ści, jak go­dzi się zwy­cięz­cy, może weź­mie so­bie i tę, sto­ją­cą te­raz na pro­gu swo­je­go domu. Quod? que? – py­ta­ła, i tym ra­zem za­pa­no­wał nad sobą, i nie­mal bez za­jąk­nię­cia po­wtó­rzył, że przej­mu­je dwór jako wła­sność Jego Wy­so­ko­ści kró­la Szwe­cji, ale prze­cież z jej oczu moż­na było wy­czy­tać, że nic nie ro­zu­mie – ona po pro­stu nie mó­wi­ła po ła­ci­nie; nie zna­ła ani tej ła­ma­nej, ani po­praw­nej. Sub­si­sto, es­sum, vic­tus[16] – pró­bo­wał ob­ja­śniać ge­sta­mi, ale w koń­cu ska­pi­tu­lo­wał wo­bec opor­ne­go ję­zy­ka Rzy­mian i bra­ku zro­zu­mie­nia, przy­wo­łał jed­ne­go z żoł­nie­rzy, któ­ry znał kil­ka słów po pol­sku, i uro­czy­ste prze­ję­cie na czas nie­okre­ślo­ny dwo­ru w Mil­kon­tach, sta­ją­ce­go się wła­sno­ścią Jego Wy­so­ko­ści kró­la Szwe­cji, zo­sta­ło jako tako wy­tłu­ma­czo­ne – z błę­da­mi i zu­peł­nie nie­uro­czy­ście.

Wpro­wa­dzi­li się do tego dwo­ru nie jako zdo­byw­cy, lecz ra­czej jako za­kwa­te­ro­wa­ni żoł­nie­rze, nie­wy­pła­cal­ni na­jem­cy, bo tak było naj­sto­sow­niej, sko­ro nie spo­tka­li się tu z żad­nym opo­rem, zresz­tą pani domu po­cho­dzi­ła z wy­so­kie­go rodu, na pew­no lep­sze­go niż Ture Ti­be­lius Ma­gnus­son, któ­ry prze­cież tak­że był szlach­ci­cem, nie­za­leż­nie od wszyst­kich oko­licz­no­ści. A więc Ture Ti­be­lius za­jął je­den z po­koi na gó­rze, w są­sied­nim za­miesz­kał jego ad­iu­tant, resz­ta żoł­nie­rzy ulo­ko­wa­ła się na dole, w ma­łej ba­wial­ni, gdzie roz­ło­ży­li so­bie po­sła­nia na sło­mia­nych wor­kach przy­kry­tych der­ka­mi, usta­wi­li dłu­gi stół, było to wpraw­dzie kil­ka de­sek wspar­tych na krzy­ża­kach, ale bez tru­du po­chła­nia­li przy nim top­nie­ją­ce pręd­ko dwor­skie za­pa­sy na zimę, i już pierw­sze­go wie­czo­ra za­rżnę­li i upie­kli wołu, do­bra­li się do be­czek z pi­wem i za­cho­wy­wa­li się nie­przy­stoj­nie, aż w koń­cu Ture Ti­be­lius Ma­gnus­son mu­siał jed­ne­mu z nich, Kar­ste­no­wi, dać po py­sku i wle­pić tro­chę pa­łek za si­ka­nie do ko­min­ka, bo prze­cież cze­ka­ły ich tu dłu­gie zi­mo­we mie­sią­ce i Ture Ti­be­lius nie za­mie­rzał spę­dzić ich w smro­dli­wych izbach za­mie­nio­nych w wy­cho­dek, tym bar­dziej że we dwo­rze był wy­god­ny ustęp z praw­dzi­we­go zda­rze­nia, i w ogó­le na­le­ża­ło dla wła­sne­go do­bra za­cho­wy­wać się sto­sow­nie i nie za­mie­niać dwo­ru w chlew, i nie ze­żreć w cią­gu mie­sią­ca za­pa­sów na całą zimę, i dla­te­go, gdy jego żoł­nie­rze któ­re­goś dnia wy­pro­wa­dzi­li z obo­ry kro­wę, by ją po­ćwiar­to­wać, a za­wia­do­mio­na przez służ­bę Anna Ka­ta­rzy­na przy­bie­gła z roz­wia­nym wło­sem i na migi, jak umia­ła, za­czę­ła mu coś tłu­ma­czyć, stu­ka­jąc pal­cem w przy­nie­sio­ny z sobą ka­len­darz, on ja­koś zro­zu­miał, co mu chcia­ła po­wie­dzieć, i kro­wie ła­ska­wie da­ro­wa­no ży­cie do wio­sny.

Ture Ti­be­lius Ma­gnus­son w ogó­le był za­dzi­wio­ny, jak ta ko­bie­ta po­tra­fi go zro­zu­mieć nie­mal w pół sło­wa, gdzie tam w pół – ro­zu­mia­ła go bez słów, bo ona prze­cież le­d­wo, le­d­wo zna­ła ła­ci­nę, a on tyl­ko kil­ka słów po fran­cu­sku, bo kie­dy na kró­lew­skich i ksią­żę­cych dwo­rach Eu­ro­py roz­brzmie­wał ów mod­ny ję­zyk, Jego Wy­so­kość król Ka­rol za­ka­zał Szwe­dom ca­łe­go ze­psu­cia po­cho­dzą­ce­go od tego roz­pust­ne­go na­ro­du – i mięk­kich pie­rzyn, i wy­ście­ła­nych je­dwa­biem, po­zła­ca­nych me­bli, i nie­przy­zwo­icie zbyt­kow­nych szat, i prze­py­chu, i ksiąg wy­peł­nio­nych mi­ło­sny­mi bred­nia­mi, i oczy­wi­ście sa­me­go ję­zy­ka, więc Ture Ti­be­lius za­po­mniał tę mowę, nim zdą­żył się jej po­rząd­nie na­uczyć, i te­raz oto po­ro­zu­mie­wał się z tą ko­bie­tą tyl­ko spoj­rze­niem, ge­stem i pa­ro­ma sło­wa­mi na krzyż, ale naj­czę­ściej sa­my­mi wnio­ska­mi, pod­su­wa­ny­mi przez zdro­wy roz­są­dek, po­nie­waż ta ko­bie­ta ro­zu­mo­wa­ła po­dob­nie jak on, a ro­zu­mu mia­ła w gło­wie aż nad­to, sto­sow­nie do swe­go po­cho­dze­nia. Dla­te­go była spo­koj­na, nie wal­czy­ła z nim, nie ro­bi­ła głupstw, wie­czo­ra­mi spo­koj­nie ja­da­ła z nim przy jed­nym sto­le, i kie­dy pew­ne­go razu po wie­cze­rzy pod­szedł do niej i jak gdy­by ni­g­dy nic, od­gar­nąw­szy loki, do­tknął pal­ca­mi wi­szą­cej w jej uchu per­ły, ona na­wet nie drgnę­ła, nie po­ru­szy­ła się, nie dała mu w twarz i oczy­wi­ście nie wzię­ła tego za piesz­czo­tę, on prze­cież tyl­ko spraw­dzał roz­miar kol­czy­ków, a ko­bie­ta mo­gła je so­bie jesz­cze po­no­sić, naj­da­lej do wio­sny, do tego cza­su, kie­dy znów ru­szą w dro­gę i wszyst­ko so­bie za­bio­rą, a więc na ra­zie, do­pó­ki nie ro­bi­ła głu­pot, te kol­czy­ki mo­gły cie­szyć jego oko, wszak nie ma co ukry­wać – przy­jem­nie było mu sie­dzieć przy sto­le z wy­stro­jo­ną, pięk­ną ko­bie­tą i dzię­ku­jąc jej za to, nie po­zwo­lił, żeby je­den z jego żoł­nie­rzy prze­trą­cił kark jej bia­łe­mu pie­sko­wi, któ­ry szcze­kał pi­skli­wie na jego lu­dzi, do­pro­wa­dza­jąc wszyst­kich do sza­leń­stwa, szcze­kał, do­pó­ki nie ochrypł, aż w koń­cu któ­ryś żoł­nierz stra­cił cier­pli­wość; jed­nak nie – uznał ła­ska­wie Ture Ti­be­lius – niech ta mą­dra ko­bie­ta za­trzy­ma so­bie to głu­pie stwo­rze­nie, sko­ro tak chce, na znak jego wdzięcz­no­ści, i rów­nież na znak wdzięcz­no­ści za­mie­rzał ją pew­ne­go wie­czo­ra od­wie­dzić w jej sy­pial­ni i być czu­łym i peł­nym sza­cun­ku dla tej Anny Ka­ta­ri­ny, bo chy­ba tak wła­śnie mia­ła na imię.

Anna Ka­ta­rzy­na zaś, od­kąd Szwe­dzi za­ję­li dwór, pra­wie nie spa­ła: za dnia wy­czer­py­wa­ło ją da­wa­nie ci­chych, po­ta­jem­nych wska­zó­wek, jak cho­wać za­pa­sy przed wro­giem, i tu aku­rat, o dzi­wo, przy­dał się ten Kniu­kszta o lep­kich rę­kach, bo co nie­co już wcze­śniej ukradł i prze­cho­wy­wał w swo­ich kry­jów­kach, a na inne rze­czy też znaj­do­wał spo­sób, jak po ci­chu je wy­nieść; na sa­mym po­cząt­ku Anna Ka­ta­rzy­na mu­sia­ła po­wstrzy­my­wać Jana An­kon­ta, gdyż Bę­kar­cik – go­rą­ca krew – od­gra­żał się nie na żar­ty, że za­czai się któ­rejś nocy i za­rą­bie śpią­ce­go wro­ga, i Anna Ka­ta­rzy­na wraz z Ja­nem Żoł­nie­rzem proś­bą i groź­bą prze­ko­na­li go, żeby tego nie ro­bił i żeby w ogó­le się we dwo­rze nie po­ka­zy­wał, bo krą­żą słu­chy, że szwedz­ki król to wstręt­ny so­do­mi­ta, znie­pra­wia­ją­cy swych co przy­stoj­niej­szych żoł­nie­rzy, więc kto wie, może i wśród tych Szwe­dów w Mil­kon­tach są tacy, i le­piej żeby mło­dy, pięk­ny chło­piec zszedł im z oczu. A na sta­re­go ka­le­kę bez ręki, Jana Żoł­nie­rza, Szwe­dzi nie zwra­ca­li uwa­gi, gdy przy­jeż­dżał na ko­niu stę­pem albo czła­pał z An­kont na pie­cho­tę, bez bro­ni, z sa­mym tyl­ko ko­stu­rem, nikt zbyt­nio nie za­cho­dził w gło­wę, skąd on się tu wziął, taki prze­cież ni­g­dzie da­lej nie doj­dzie, ni­ko­mu nie za­szko­dzi. I skąd ci Szwe­dzi mo­gli wie­dzieć, że tak na­praw­dę Anna Ka­ta­rzy­na i Jan Żoł­nierz ca­ły­mi dnia­mi po ci­chu wy­my­śla­li spo­so­by, jak we­zwać po­moc, a przede wszyst­kim – skąd. Wie­śnia­cy – ani miej­sco­wi, ani tym bar­dziej obcy – po­ra­to­wać ich nie mo­gli, wszyst­ko na po­łu­dnie od Mil­kont zo­sta­ło już splą­dro­wa­ne, ogo­ło­co­ne, le­ża­ło odło­giem, aż do sa­mych Wor­ni, a bi­skup tam też nie miał woj­ska, to­też ob­my­śla­li dro­gę na pół­noc, do pierw­szej czyn­nej jesz­cze sta­ni­cy pocz­to­wej albo po­słań­ca, mo­gli­by stam­tąd prze­słać wia­do­mość ja­śnie panu do Birż, a on już by coś wy­my­ślił. Wie­czo­ra­mi zaś Anna Ka­ta­rzy­na jak gdy­by ni­g­dy nic ja­da­ła ze swo­im wro­giem, bo czu­ła, że on nie chce za­bi­jać, ra­czej tyl­ko spę­dzi tu zimę i bę­dzie się ży­wił ich za­pa­sa­mi, więc pil­no­wa­ła przede wszyst­kim tego, aby wy­rzą­dził jak naj­mniej szkód, i już pierw­sze­go ran­ka po­cho­wa­ła wszyst­ko, co war­to­ścio­we, a tak w ogó­le wi­dać było, że to czło­wiek do­brze uro­dzo­ny, ona zaś jesz­cze z cza­sów, gdy Szwe­dzi na­jeż­dża­li Wil­no, pa­mię­ta­ła, że gra­bić, ow­szem, gra­bi­li, ale dla lu­dzi ze szla­chec­kie­go sta­nu na­wet na polu bi­twy nie byli zbyt okrut­ni, bo prze­cież, tak czy siak, czy to wróg, czy przy­ja­ciel, czy woj­na, czy po­kój, szlach­ta wszyst­kich na­ro­dów była jed­ną ro­dzi­ną, brać­mi i sio­stra­mi god­ny­mi sza­cun­ku. I Anna Ka­ta­rzy­na oba­wia­ła się tyl­ko jed­ne­go – żeby ten mil­czek nie sko­rzy­stał z na­leż­ne­go mu jako zdo­byw­cy pra­wa do niej, choć do­tąd za­cho­wy­wał się przy­zwo­icie, aż do tam­te­go pe­cho­we­go wie­czo­ra, kie­dy ni z tego, ni z owe­go wstał, pod­szedł do niej i pa­trząc jej pro­sto w twarz, do­tknął de­li­kat­nie kol­czy­ka, a ona zdrę­twia­ła ze stra­chu, nogi się pod nią ugię­ły, bo już nie mia­ła wąt­pli­wo­ści – te­raz tyl­ko cze­kać, kie­dy ją zgwał­ci.

I od tam­te­go wie­czo­ra za­czę­ła się przy­go­to­wy­wać do chwi­li, w któ­rej zo­sta­nie zhań­bio­na, jak inne przy­go­to­wu­ją się do we­se­la lub wstą­pie­nia do klasz­to­ru – nie spa­ła ca­ły­mi no­ca­mi, choć drzwi sy­pial­ni za­sta­wia­ła skrzy­nią, w łóż­ku trzy­ma­ła my­śliw­ski nóż, pod sien­ni­kiem zaś sta­ry miecz, któ­ry z le­d­wo­ścią unio­sła, i cze­ka­ła, wciąż cze­ka­ła, nie zmru­żyw­szy oka, kie­dyż wresz­cie ten wróg przyj­dzie wy­wa­żać drzwi. Pró­bo­wa­ła to so­bie wy­obra­zić: czy bę­dzie ją okrut­nie bił, gro­ził pu­gi­na­łem, prze­wró­ci ją na zie­mię i weź­mie siłą, a może zwią­że ją sznu­rem i bę­dzie z taką spę­ta­ną za­ży­wał ohyd­nie roz­ko­szy, albo ogłu­szy ją cio­sem w skroń i zhań­bi, a ona nic nie bę­dzie czu­ła, jak to się przy­da­rzy­ło pew­nej wi­leń­skiej szlach­cian­ce pięć lat temu, ale ona, Anna Ka­ta­rzy­na, nie pod­da mu się tak ła­two, jak rzym­ska Lu­kre­cja nie pod­da­ła się ty­ra­no­wi Tar­kwi­niu­szo­wi, wy­bie­ra­jąc ho­nor i śmierć; za­raz jed­nak za­czę­ła w sie­bie wąt­pić, ża­ło­wać Teo­fi­li, któ­ra zo­sta­ła­by sie­ro­tą, i jej myśl po­wę­dro­wa­ła do bi­blij­nej Ju­dy­ty, któ­ra prze­chy­trzy­ła ty­ra­na, upi­ła go, a po­tem za­bi­ła, oca­la­jąc wła­sną cześć i ży­cie swo­ich ro­da­ków. To­też pew­nej bez­sen­nej nocy Anna Ka­ta­rzy­na od­su­nę­ła jed­nak skrzy­nię od drzwi, do­szedł­szy do wnio­sku, że gdy­by nie­przy­ja­ciel za­czął się wła­my­wać, po­wstał­by jesz­cze więk­szy ha­łas, któ­ry wzbu­dził­by po­dej­rze­nia i wy­stra­szył dziec­ko, i te­raz cze­ka­ła na Szwe­da, dy­go­cąc w łóż­ku i ści­ska­jąc my­śliw­ski nóż, ale ten jak nie przy­cho­dził, tak nie przy­cho­dził, i całe szczę­ście, bo któ­rejś z tych nie­prze­spa­nych nocy Anna Ka­ta­rzy­na zda­ła so­bie spra­wę, że na­wet gdy­by go za­bi­ła, co zro­bić z resz­tą żoł­nie­rzy? – a jest ich pra­wie pół­to­ra tu­zi­na. Wte­dy już na pew­no pod­pa­lą dwór, i ją, i wszyst­kich w pień wy­tną, jak amen w pa­cie­rzu; i da­lej nie spa­ła – wy­cze­ki­wa­ła, na­słu­chu­jąc każ­de­go chro­bo­tu, każ­de­go skrzyp­nię­cia drew­nia­nej pod­ło­gi w są­sied­niej izbie, ale sły­sza­ła tyl­ko jego cich­ną­cy ka­szel; sły­sza­ła tyl­ko, jak chra­pie i gło­śno kil­ka razy pusz­cza wia­try, i za­sta­na­wia­ła się, jak go zgła­dzić, a cza­sem pró­bo­wa­ła od­waż­nie się przy­go­to­wać do ma­ją­cej na­stą­pić chwi­li wstręt­ne­go po­ni­że­nia, oży­wia­ła w pa­mię­ci nie­przy­jem­ne uczu­cia, ja­kich do­zna­ła od Jana Izy­do­ra, usi­ło­wa­ła so­bie przy­po­mnieć, jak wy­glą­da to mę­skie cia­ło i jego prze­ra­ża­ją­ce na­rzę­dzie, na któ­re ni­g­dy nie mia­ła od­wa­gi spoj­rzeć, a nad ra­nem, wy­cień­czo­na, za­sy­pia­ła wresz­cie i śni­ła sny ro­dem z bi­blij­nych opi­sów gwał­tów i nie­przy­zwo­itych ob­ra­zów – oto naga cno­tli­wa Zu­zan­na i pod­glą­da­ją­cy ją lu­bież­ni star­cy, któ­rzy chcie­li ją zła­mać, wier­na Lu­kre­cja na­pad­nię­ta przez ty­ra­na Tar­kwi­niu­sza, zwy­cię­ska Ju­dy­ta, trzy­ma­ją­ca od­cię­tą gło­wę tego, któ­ry być może jesz­cze przed chwi­lą był z nią ha­nieb­nie złą­czo­ny, czy wresz­cie pięk­na Es­te­ra, ofia­ro­wu­ją­ca się okrut­ne­mu Ahasz­we­ro­szo­wi, by szla­chet­nie oca­lić swój na­ród. I pew­nej nocy, błą­dząc po­mię­dzy bez­sen­no­ścią a nie­przy­zwo­ity­mi sna­mi, Anna Ka­ta­rzy­na zna­la­zła, zda­je się, spo­sób, by ura­to­wać wła­sny ho­nor i ży­cie miesz­kań­ców dwo­ru – po­sta­no­wi­ła, że je­śli Szwed bę­dzie dy­bał na jej cno­tę, upi­je go i otru­je jak Ju­dy­ta, wsy­paw­szy do wina tru­ci­zny, któ­rą mia­ła prze­cież w tam­tej fla­szecz­ce z czasz­ką i ła­ciń­skim na­pi­sem, więc wy­ję­ła ze skryt­ki śmier­cio­no­śny pro­szek, scho­wa­ny przed Teo­fi­lą, i od­tąd za­mie­rza­ła no­sić go ze sobą dniem i nocą, w al­ko­wie zaś, w ba­wial­ni i bi­blio­te­ce na­sta­wia­ła kie­li­chów i bu­te­lek z wi­nem – żeby mieć je pod ręką, kie­dy bę­dzie upi­jać szwedz­kie­go ty­ra­na.

Już tra­ci­ła na­dzie­ję, była już wy­cień­czo­na z po­wo­du bez­sen­no­ści, noc­nych lę­ków i próż­ne­go ocze­ki­wa­nia na to, co prę­dzej czy póź­niej i tak mu­sia­ło na­stą­pić, kie­dy wresz­cie ów znie­na­wi­dzo­ny Szwed do niej przy­szedł – zu­peł­nie przy­pad­kiem, w bia­ły dzień, gdy przez uchy­lo­ne okien­ni­ce wdzie­ra­ło się do bi­blio­te­ki ja­sne zi­mo­we słoń­ce, rzu­ca­jąc na pa­pie­ry i książ­ki ostre pro­mie­nie, w któ­rych tań­czy­ły dro­bin­ki ku­rzu. Sie­dzia­ła tam, jak każ­de­go po­po­łu­dnia, za­sta­na­wia­jąc się, jak tu­taj zwią­zać ko­niec z koń­cem i do­brze po­dzie­lić po­sia­da­ne za­pa­sy przez licz­bę dni, któ­re im jesz­cze zo­sta­ły, przy­naj­mniej do­pó­ki nie wzej­dą ro­śli­ny w ogro­dach, po­dzie­lić tak, żeby star­czy­ło i dla domu, i dla Szwe­dów, a je­śli bie­da przy­ci­śnie, żeby i chło­pów pańsz­czyź­nia­nych wy­ży­wić, i wła­śnie wte­dy za­pu­kał i wszedł, nie cze­ka­jąc na po­zwo­le­nie, ten szwedz­ki puł­kow­nik czy ka­pi­tan, nie roz­róż­nia­ła ich ozna­czeń, i le­d­wie wkro­czył, ona na­praw­dę się prze­stra­szy­ła, tym ra­zem drża­ła nie o swój ho­nor, lecz o ży­cie, bo Szwed trzy­mał w rę­kach ni mniej, ni wię­cej tyl­ko list do Jana Izy­do­ra Na­rwoj­sza, dwa dni temu prze­ka­za­ny w naj­więk­szej ta­jem­ni­cy umyśl­ne­mu pa­rob­ko­wi, któ­ry miał spró­bo­wać go do­star­czyć do pierw­sze­go po­słań­ca pocz­ty, i Szwed był te­raz wście­kły, coś mó­wił, ale już nie po ła­ci­nie, tyl­ko po szwedz­ku, jego bla­de za­zwy­czaj po­licz­ki były te­raz czer­wo­ne, miął w pal­cach za­pi­sa­ny przez nią ar­kusz pa­pie­ru i na­wet, stra­ciw­szy pa­no­wa­nie nad sobą, kil­ka razy ude­rzył dło­nią w stół, aż kurz się pod­niósł, a żoł­nierz, któ­ry nad­szedł za nim, bez­na­dziej­nie usi­ło­wał tłu­ma­czyć tę jego se­ple­nią­cą, gar­dło­wą ty­ra­dę, z po­wta­rza­nym w kół­ko me­nin­glösa tom­tar[17], któ­re Szwed wy­po­wia­dał ła­mią­cym się gło­sem, tłu­macz jed­nak nie na­dą­żał, beł­ko­tał tyl­ko: „pani głu­pia, nie ro­bić, za­bić”, i Anna Ka­ta­rzy­na zro­zu­mia­ła, że te­raz ją na­praw­dę za­bi­ją, i zro­zu­mia­ła, że oto na­de­szła ta go­dzi­na hań­by i po­świę­ce­nia, i sta­ła się dziw­nie spo­koj­na, bo już wie­dzia­ła: „te­raz”, więc ge­stem po­pro­si­ła Szwe­dów, by usie­dli, i z zim­ną krwią, jak praw­dzi­wa wy­ba­wi­ciel­ka na­ro­du, po­de­szła do jed­nej z szaf, gdzie sta­ło wino i ukry­ta przed­tem tru­ci­zna, na­peł­ni­ła kie­lich i nie­po­strze­że­nie zdą­ży­ła na­wet do­sy­pać ma­leń­ką, nie­wi­docz­ną szczyp­tę prosz­ku z tej fla­szecz­ki z tru­ci­zną opa­trzo­nej na­pi­sem Can­tha­ri­dae, wiesz­czą­cym śmierć w pie­kiel­nych mę­kach. Nie zdzi­wi­ła się ani tro­chę, kie­dy Szwed od­pra­wił swo­je­go słu­gu­sa ani gdy prze­krę­cił klucz w zam­ku od we­wnętrz­nej stro­ny, ani kie­dy – nim wresz­cie sam wy­chy­lił kie­lich – ka­zał jej pierw­szej skosz­to­wać; zro­zu­mia­ła: wy­bi­ła go­dzi­na śmier­ci, no cóż, je­śli trze­ba, umrze jak Sam­son, ale za­bie­rze na tam­ten świat i tego Fi­li­sty­na, więc po­cią­gnę­ła spo­ry łyk i nie­wzru­szo­na, peł­na do­sto­jeń­stwa pa­trzy­ła, jak nie­przy­ja­ciel wy­pi­ja swą śmierć, i cze­ka­ła na pierw­sze jej ozna­ki w so­bie.

Wino lek­ko opłu­ka­ło pod­nie­bie­nie Ture Ti­be­liu­sa Ma­gnus­so­na i przy­jem­nie ro­ze­szło się po wszyst­kich człon­kach. Było mu tro­chę wstyd, że przed chwi­lą w spo­sób tak nie­sto­sow­ny stra­cił pa­no­wa­nie nad sobą, ale ta ko­bie­ta z Sa­mo­gi­tii na­praw­dę go roz­zło­ści­ła, wy­pro­wa­dzi­ła go z rów­no­wa­gi swo­ją głu­po­tą, swą krót­ko­wzrocz­no­ścią i tym, że zdra­dziec­ko wzy­wa­ła po­mo­cy – więc tak mu się chcia­ła od­wdzię­czyć za całą jego do­broć, za jego ła­ska­wość, za to, że zli­to­wał się nad nią i jej nędz­nym dwo­rem, nad tymi mar­ny­mi nie­go­dziw­ca­mi, za­miast wszyst­ko, do czor­ta, pu­ścić z dy­mem. I te­raz nie­na­wi­dził sie­bie za to, że tak się roz­gnie­wał z po­wo­du jej zdra­dy, tak nie­sto­sow­nie wy­buch­nął, jak żół­to­dziób wal­nął ręką w stół, ale było mu na­praw­dę przy­kro; bo­la­ła go jej nie­wdzięcz­ność, zwłasz­cza że z każ­dym dniem ta ko­bie­ta wciąż bar­dziej i bar­dziej mu się po­do­ba­ła; wchła­nia­ła się w jego skó­rę, prze­ni­ka­ła do jego my­śli i on cze­kał na tę chwi­lę, kie­dy ją uj­rzy prze­cho­dzą­cą przez po­ko­je albo sie­dzą­cą za sto­łem, i po tylu la­tach spę­dzo­nych w to­wa­rzy­stwie gru­biań­skich żoł­nie­rzy przy­jem­nie było mu zno­wu pa­trzeć na drob­ne rysy, dłu­gie wło­sy, na ki­bić ści­śnię­tą pięk­nym ak­sa­mi­tem i stroj­ne sza­ty; miło po­pa­trzeć, tyl­ko tyle, jak­by za­chwy­cał się wiot­kim kwia­tem, któ­ry ktoś – choć­by i on sam – może w każ­dej chwi­li ze­rwać i po­de­ptać, bo ko­bie­ty w ogó­le były de­li­kat­ne, kru­che, pach­ną­ce, i tej ich de­li­kat­no­ści tak bar­dzo nie­kie­dy bra­ko­wa­ło w wo­jen­nym ży­ciu – wśród koń­skich uprzę­ży, bru­du, od­ci­sków, potu i smro­du, stra­chu, ran i śmier­ci, i Ture Ti­be­lius cza­sem odro­bi­nę tę­sk­nił za swo­ją żoną, któ­rą tak mało znał, a tam­tych pięk­nych i czu­łych chwil już pra­wie nie pa­mię­tał, i tyl­ko wspo­mnie­nie Lo­vi­sy spra­wi­ło, że wiel­ko­dusz­nie nie tknął, nie skrzyw­dził tej oto ko­bie­ty, ale ona tego nie do­ce­ni­ła, nie­wdzięcz­ni­ca, i po­stą­pi­ła nie­ro­zum­nie, nie­sto­sow­nie. I kie­dy ze­chcia­ła go ugo­ścić wi­nem, do­strzegł w tym jak­by po­wrót do sto­sow­ne­go za­cho­wa­nia i zdro­we­go roz­sąd­ku, ale z tym pod­stęp­nym na­ro­dem ni­g­dy nic nie wia­do­mo, dla­te­go ka­zał jej pierw­szej skosz­to­wać, lecz ona wy­pi­ła śmia­ło, bez oba­wy, więc on też, i te­raz wino przy­jem­nie ga­si­ło jego wście­kłość i po­sta­no­wił być dla niej, mimo wszyst­ko, li­to­ści­wy, bo prze­cież, do stu dia­błów, była taka ład­na, i co tu dużo mó­wić, ład­na, dum­na i wro­ga, i była w jego rę­kach, za za­mknię­ty­mi na klucz drzwia­mi, sama, i nikt nie mógł jej po­móc, i Ture Ti­be­lius po­czuł, jak wraz z wi­nem na­pły­wa do jego człon­ków nie­okieł­zna­na żą­dza, tak po­tęż­na, ja­kiej ni­g­dy do­tąd nie od­czu­wał, i cią­gle ro­śnie, i wszyst­kie soki ży­cio­we spły­wa­ją mu do lę­dź­wi bo­le­snym wo­do­spa­dem, da­li­bóg, po­my­ślał, ni­g­dy nie czu­łem w so­bie tyle siły, tyle nie­ziem­skiej siły, jak sam bóg woj­ny, uzbro­jo­ny w śmier­cio­no­śny szty­let swe­go cia­ła, wy­zwa­la­ją­cy się z szat. I Ture Ti­be­lius Ma­gnus­son już się nie za­sta­na­wiał, czy to sto­sow­ne, czy nie, tyl­ko wstał, pod­szedł do niej i swo­ją usia­ną bli­zna­mi ręką, peł­ną od­ci­sków od sza­bli, chwy­cił ją za szy­ję i wi­dział, jak bły­ska­wicz­nie czer­wie­nie­je jej de­kolt, i o ni­czym już wię­cej nie my­ślał, tyl­ko o tym, że na­tych­miast musi być z nią sam na sam, ona wy­ry­wa­ła się, trze­po­ta­ła jak sztan­dar pod­czas bi­twy, pa­mię­ta jak przez mgłę, że szar­pał, roz­dzie­rał, roz­sz­nu­ro­wy­wał jej ubra­nie, czuł tęt­no jej cia­ła i prze­mie­sza­ne soki ich dwoj­ga, pa­mię­ta, że ją wą­chał, pił i jadł bez umia­ru, nie mo­gąc się na­sy­cić, drę­czył ją i pie­ścił, i brał ją na sto­le, przy sza­fie, w gra­dzie spa­da­ją­cych sta­rych ksiąg, na zie­mi, na sto­sie po­zry­wa­nych za­słon, za­plą­ta­ną we frędz­le, przy­par­tą do ścia­ny i jesz­cze w in­nych miej­scach, od­bie­rał so­bie za wszyst­kie te żoł­nier­skie lata, tyl­ko po­tem sta­nę­ło mu ser­ce i czas się za­trzy­mał, Ture Ti­be­lius wy­rwał się z tego i chy­ba umarł, i zmar­twych­wstał o zmierz­chu, a jej obok już nie było.

Anna Ka­ta­rzy­na była w po­ko­ju na gó­rze, znów za­sta­wi­ła drzwi skrzy­nią i cała drżą­ca mo­dli­ła się do Mat­ki Bo­żej – le­jąc łzy, ca­łu­jąc krzyż, któ­ry ści­ska­ła w ręku – bo nie mia­ła wąt­pli­wo­ści, że to, co się przed chwi­lą sta­ło, sta­ło się z woli sza­ta­na; była pew­na, że opę­tał ją naj­praw­dziw­szy in­kub i od­jąw­szy ro­zum, okrut­nie wstrzą­sał od środ­ka jej cia­łem, wy­ry­wał się z jej łona na ze­wnątrz, al­bo­wiem to, cze­go do­świad­czy­ła, było jak pi­jac­kie upo­je­nie, jak obłęd i – bała się do tego przy­znać – przej­mu­ją­ca lę­kiem dia­bel­ska roz­kosz, ja­kiej ni­g­dy jesz­cze nie za­zna­ła, i to nie mo­gło być z tego świa­ta, a już na pew­no nie zo­sta­ło ze­sła­ne przez nie­bio­sa, i le­d­wie się ock­nę­ła, zro­zu­mia­ła, że to było nie­czy­ste i ska­żo­ne winą; i cia­ło, z któ­re­go wy­szły de­mo­ny, wciąż jesz­cze drża­ło, miej­sca­mi było za­czer­wie­nio­ne i otar­te, tam gdzie go do­ty­ka­ły ogo­lo­ne po­licz­ki Szwe­da – na pier­siach, bio­drach, udach i ra­mio­nach; jej cia­ło było wil­got­ne, spo­co­ne, lep­kie, wy­glą­da­ło jak pole, na któ­rym ro­ze­gra­ła się bi­twa, wśród pa­gór­ków po­roz­rzu­ca­nej odzie­ży; obok le­żał śpią­cy, a jed­nak żywy Szwed – znów obcy, prze­ra­ża­ją­cy i, co naj­gor­sze, też przez nią wy­mę­czo­ny, pa­mię­ta­ła, że go gry­zła, dra­pa­ła, jak­by chcia­ła go zjeść, po­żreć, ze­mścić się za swój los, od­pła­cić Ja­no­wi Izy­do­ro­wi i wszyst­kim męż­czy­znom. Do­pie­ro te­raz jej cia­ło, opusz­czo­ne przez in­ku­ba, po­wo­li za­czę­ło od­zy­ski­wać czu­cie, w gło­wie jej się krę­ci­ło i coś ją kłu­ło, bo­dło – oka­za­ło się, że to książ­ki, bo bi­blio­te­ka po har­cach de­mo­nów była w okrop­nym nie­ła­dzie, i Anna Ka­ta­rzy­na, wspie­ra­jąc się na łok­ciach, unio­sła ple­cy i wy­cią­gnę­ła spod nich dwa bo­le­śnie uwie­ra­ją­ce ją tomy, ja­kiś opra­wio­ny w czar­ną skó­rę rę­ko­pis z wy­tło­czo­nym zło­tym her­bem Na­rwoj­szów i dru­gie dzie­ło, w ta­kiej sa­mej twar­dej opra­wie, The­atrum Dia­bo­lo­rum[18], a to tyl­ko po­twier­dzi­ło jej naj­gor­sze po­dej­rze­nia o dzia­ła­nie dia­bła – ten dom Na­rwoj­szów i cały ich ród były na­wie­dzo­ne przez złe­go du­cha, Boże, ra­tuj ją. Wie­czo­rem nie chcia­ła już wy­cho­dzić z po­ko­ju, lecz mar­twi­ła się o to, co bę­dzie, po­win­na prze­cież zejść na dół, przy­naj­mniej żeby spraw­dzić, czy nie­przy­ja­ciel umarł, czy jesz­cze żyje, gdy jed­nak ze­szła, sta­ło się ja­sne, że da­rem­na była jej ofia­ra – Szwed zja­wił się cały i zdro­wy, jak gdy­by ni­g­dy nic usiadł przy sto­le i jak za­wsze, mil­cząc, je­dli ra­zem ko­la­cję, i ni­czym się nie zdra­dził, że pa­mię­ta, co się w cią­gu dnia wy­da­rzy­ło, i wszyst­ko było jak co wie­czór; ale w nocy przy­szedł pro­sto do jej al­ko­wy, ci­cho prze­krę­cił klucz w nie­za­sta­wio­nych skrzy­nią drzwiach i wziął ją zno­wu, drżą­cą ze stra­chu i prze­czu­wa­nej roz­ko­szy, któ­ra przej­mo­wa­ła ją lę­kiem i prze­szy­wa­ła cia­ło słod­ki­mi dresz­cza­mi, ale tym ra­zem był de­li­kat­ny, był inny, tyl­ko przez kil­ka chwil trzy­mał swo­ją dłoń za­ci­śnię­tą na jej ustach, żeby złe du­chy nie wy­do­sta­ły się ra­zem z krzy­kiem bez­wstyd­nej roz­ko­szy.

Wkrót­ce mię­dzy Anną Ka­ta­rzy­ną i szwedz­kim zdo­byw­cą za­pa­no­wał ro­zejm, umoc­nio­ny pak­tem ich wza­jem­ne­go mil­cze­nia – on i jego lu­dzie na­dal za­cho­wy­wa­li się jak za­kwa­te­ro­wa­ni we dwo­rze żoł­nie­rze, nie pła­ci­li za wy­na­jem, lecz oszczę­dza­li miesz­kań­ców, ona tym­cza­sem prze­ko­na­ła swo­je su­mie­nie, że po­ta­jem­ny ci­chy gwałt, od­by­wa­ją­cy się każ­dej nocy za obo­pól­ną zgo­dą, to cena, jaką wiel­ko­dusz­nie pła­ci za oca­le­nie swo­ich, pro­sząc Boga, aby jej prze­ba­czył, i ta cena co­raz bar­dziej przy­po­mi­na­ła kon­trakt ślub­ny sta­rych, zgod­nych mał­żon­ków, cho­ciaż on, tak jak przed­tem, za­kra­dał się po­ta­jem­nie, i obo­je strasz­nie się pil­no­wa­li, żeby nikt z do­mow­ni­ków się o tym nie do­wie­dział, i tyl­ko cza­sem – jak tam­tym ra­zem, kie­dy na dole pi­ja­ni Szwe­dzi bu­cze­li swo­je bo­żo­na­ro­dze­nio­we pio­sen­ki – nie tłu­mi­li gło­śnych ję­ków, któ­rych na szczę­ście nikt nie sły­szał, lecz w mia­rę jak przy­by­wa­ło dnia za oknem, co­raz mniej było prze­mo­cy w tych co­noc­nych gwał­tach, i te­raz Ture Ti­be­lius Ma­gnus­son przy­cho­dził do niej spo­koj­nie, za­wsze o tej sa­mej po­rze, kie­dy wszy­scy już spa­li, po ci­chu, buty zo­sta­wiał za drzwia­mi, żeby nie stu­ka­ły o pod­ło­gę, mil­cząc sia­dał na łóż­ku, zdej­mo­wał poń­czo­chy, wie­szał na krze­śle zło­żo­ne schlud­nie spodnie, ko­szu­lę i ak­sel­bant z pa­sem i sza­blą, i wy­cią­gał ja­kąś ście­recz­kę lub ręcz­nik, któ­re za­wsze przy­no­sił ze sobą, sto­sow­nie dba­jąc o to, by unik­nąć nie­po­żą­da­nych na­stępstw, i naj­spo­koj­niej w świe­cie wy­ko­rzy­sty­wał w tym celu spo­sób sro­go za­ka­za­ny przez księ­ży, a skoń­czyw­szy swój grzesz­ny pro­ce­der, czę­sto po­zo­sta­wał z nią aż do świ­tu, dzie­ląc cie­płe łoże, bo zima w tym roku tra­fi­ła się wy­jąt­ko­wo cięż­ka i mroź­na, lecz dla Anny Ka­ta­rzy­ny te mro­zy, o dzi­wo, wca­le nie były strasz­ne, gdyż te­raz czu­ła się tak, jak­by w ży­łach pły­nę­ły jej stru­mie­nie ży­wych mró­wek albo sto­pio­ny me­tal, któ­ry dniem i nocą grzał ją od środ­ka. I tak so­bie obo­je żyli, zwią­za­ni mil­cze­niem i żą­dzą, w bło­gim, choć myl­nym prze­ko­na­niu, że o ich grze­chu nikt nie wie, w rze­czy­wi­sto­ści zaś wie­dzie­li o nim wszy­scy do­oko­ła, bo tyl­ko śle­piec – a nie bie­ga­ją­ca po ca­łym dwo­rze służ­ba i do­mow­ni­cy – nie do­strzegł­by zna­ków, któ­re ich zdra­dza­ły, zresz­tą za­ru­mie­nio­na twarz Anny Ka­ta­rzy­ny, jej lśnią­ce oczy, zmierz­wio­ne, po­ły­sku­ją­ce wło­sy i zwin­ne ru­chy kot­ki świad­czy­ły bez słów o grzesz­nej noc­nej roz­ko­szy, pra­wie nie­za­kłó­ca­nej wy­rzu­ta­mi su­mie­nia – wszak była nie­wol­ni­cą wro­ga, i co tu dużo mó­wić, oni na­praw­dę mie­li szczę­ście, że się tak ła­two oku­pi­li, przyj­mu­jąc nie­przy­ja­cie­la pod swój dach, i wciąż byli cali i zdro­wi, wpraw­dzie za­mie­nie­ni w pół­więź­niów i ob­ja­da­ni, ale lep­sze to, niż le­żeć pod dar­nią.

Na­wet ma­leń­ka Teo­fi­la cze­goś się do­my­śla­ła, bo z ca­łej du­szy nie­na­wi­dzi­ła szwedz­kie­go przy­błę­dy, i pew­ne­go razu – na­mó­wio­na przez Bę­kar­ci­ka, jak się póź­niej oka­za­ło – ci­cho wy­mknę­ła się nocą z po­ko­ju i w po­de­szwę jed­ne­go z bu­tów, któ­re Szwed swo­im zwy­cza­jem zo­sta­wił pod drzwia­mi, wbi­ła ostry gwóźdź, i męż­czy­zna po­tem dłu­gi czas uty­kał z bólu; i wie­dział Bę­kar­cik, i Jan Żoł­nierz, i Kniu­kszta, któ­ry szcze­rze Szwe­do­wi za­zdro­ścił, ale cóż oni mo­gli na to po­wie­dzieć – nie ich za­da­nie pa­nów wy­cho­wy­wać, i na­wet ten i ów z oko­licz­nych miesz­kań­ców wie­dział, do cze­go naj­bar­dziej przy­słu­żył się ple­ban z Żo­ran, bo jego to wła­śnie, gdy cho­dził po ko­lę­dzie, za­trzy­ma­li przy wej­ściu do dwo­ru chło­pi i po­wie­dzie­li, że Mil­kon­ty za­ję­li Szwe­dzi i trzy­ma­ją pa­nią w nie­wo­li, wyjść jej ni­g­dzie nie po­zwa­la­ją, na­wet do ko­ścio­ła, i szwedz­ki ka­pi­tan żyje z nią jak mąż z żoną – do­da­wa­li szep­tem; a więc nie­któ­rzy w oko­li­cy też wie­dzie­li, ale nic nie mó­wi­li, bo woj­na w kra­ju trwa­ła już nie pierw­szy rok, ta­kie to były cza­sy, i je­śli się do­brze za­sta­no­wić, nie na­le­ża­ło pani za wcze­śnie osą­dzać, bo nie wia­do­mo, co dla wszyst­kich by­ło­by lep­sze, i tyl­ko cza­sem ktoś z do­mow­ni­ków, zwłasz­cza Jan Żoł­nierz, ła­mał so­bie gło­wę, co by na to rzekł ich pan, Jan Izy­dor Na­rwojsz, gdy­by wie­dział, co się tu­taj dzie­je, ale ja­śnie­pa­na w Mil­kon­tach nikt już od wie­lu lat nie wi­dział, a i przed­tem wi­dy­wa­no go z rzad­ka, jak mło­dy księ­życ, bo on prze­cież sta­le gdzieś wo­jo­wał, dla­te­go nie my­śla­no tu o nim zbyt czę­sto.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki



 








Przy­pi­sy


[14] Ka­rol Gu­staw Rehn­ski­öld (1651–1722) – szwedz­ki feld­mar­sza­łek, do­wo­dził w wiel­kiej woj­nie pół­noc­nej pod­czas walk na te­ry­to­rium Pol­ski i Wiel­kie­go Księ­stwa Li­tew­skie­go, sły­nął ze swo­je­go wy­bu­cho­we­go cha­rak­te­ru.


[15] In­del­ning­sver­ket (szwedz.) – wpro­wa­dzo­ny w po­ło­wie XVII w. spo­sób fi­nan­so­wa­nia szwedz­kiej ar­mii po­le­ga­ją­cy na nada­wa­niu żoł­nie­rzom zie­mi, z któ­rej rocz­ny do­chód za­stę­po­wał im wy­na­gro­dze­nie. 


[16] Sub­si­sto, es­sum, vic­tus (łac.) – zo­sta­je, jeść, po­ży­wie­nie. 


[17] Me­nin­glösa tom­tar (szwedz.) – bez­na­dziej­ni nie­udacz­ni­cy.


[18] The­atrum Dia­bo­lo­rum (Dia­bel­ski Te­atr) – teo­lo­gicz­ny trak­tat mo­ral­ny Sig­mun­da Fey­era­ben­da (1528–1590), czę­sto spo­ty­ka­ny w bi­blio­te­kach Wiel­kie­go Księ­stwa Li­tew­skie­go w XVII–XVIII w. 
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